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Rozdział l

Sherlock Holmes

 Tego ranka mój przyjaciel siedział przy stole w jadalni. Ja oglądałem przy kominku laskĊ,

zostawioną poprzedniego wieczora przez nieznanego nam goĞcia. Była to ładna, mocna laska

z duĪą gałką, okolona u dołu szeroką obrączką z napisem: „Jakubów Mortimerowi, MRCS,

od przyjaciół z C.C.H” oraz datą: 1884. Laska pełna godnoĞci, powaĪna, przypominała te,

jakie dawniej nosili lekarze domowi.

– I cóĪ, Watsonie – odezwał siĊ do mnie Holmes – jakie wysnuwasz wnioski ze swoich

oglĊdzin?

Holmes siedział obrócony do mnie plecami, nie widział, czym byłem zajĊty.

– Skąd wiesz, co robiĊ? Gotów jestem uwierzyć, Īe masz oczy z tyłu głowy.

– Nie, ale mam przed sobą srebrny imbryk, wypolerowany jak zwierciadło – odparł.
– Powiedz mi wiĊc, jakie refleksje budzi w tobie laska naszego goĞcia? Skoro nie zastał

nas wczoraj i nie mamy pojĊcia, jaki mógł być cel jego odwiedzin, ta przypadkowa pamiątka

nabiera znaczenia. NiechĪe siĊ dowiem, co wnosisz z tego kawałka drewna o jego właĞcicie-

lu?

– SądzĊ – odpowiedziałem, stosując w miarĊ moĪliwoĞci metodĊ swego przyjaciela – Īe

doktor Mortimer jest starszym, wziĊtym i bardzo powaĪanym lekarzem, skoro znajomi obda-

rzyli go takim dowodem uznania.

– Dobrze – rzekł Holmes. – WyĞmienicie.

– SądzĊ takĪe, iĪ, według wszelkiego prawdopodobieĔstwa, doktor Mortimer jest lekarzem

wiejskim, odwiedzającym swoich chorych przewaĪnie pieszo.

– Dlaczego?

– Dlatego, Īe laska kiedyĞ była bardzo ładna, a teraz wydaje siĊ zniszczona – nie wyobra-

Īam jej sobie w rĊkach lekarza miejskiego. ĩelazne okucie na koĔcu jest tak ĞciĊte, Īe nie-

wątpliwie kij słuĪy doktorowi do czĊstych przechadzek.

– Doskonale, zupełnie słusznie! – przytakiwał Holmes.

– Poza tym są tu jeszcze wyrazy: „Od przyjaciół z C.C.H.” OdgadujĊ, Īe chodzi tu o jakieĞ
miejscowe stowarzyszenie łowieckie... Doktor leczył pewnie członków tego stowarzyszenia,

a oni, w dowód wdziĊcznoĞci, ofiarowali mu ten drobny upominek.
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– Watsonie, przechodzisz samego siebie – rzekł Holmes, odsuwając krzesło i zapalając pa-

pierosa. – MuszĊ przyznać, Īe we wszystkich raportach, jakie przygotowałeĞ łaskawie z mo-

ich skromnych prac, nie doceniłeĞ własnych zdolnoĞci. Nie jesteĞ moĪe sam przez siĊ jaĞnie-

jącą pochodnią, ale doskonały z ciebie przewodnik w poszukiwaniu Ğwiatła. Są ludzie, którzy,

nie bĊdąc obdarzeni geniuszem, posiadają jednak talent budzenia go u innych. WyznajĊ, mój

drogi, jestem twoim dłuĪnikiem.

Holmes nigdy jeszcze nie przemawiał do mnie w ten sposób ł muszĊ przyznać, Īe jego

słowa sprawiły mi wielką przyjemnoĞć. CzĊsto bywałem dotkniĊty jego obojĊtnoĞcią zarówno

dla mego podziwu, jak i dla moich usiłowaĔ, zmierzających do rozpowszechnienia jego me-

tody dedukcji. Teraz czułem dumĊ. Zdobyłem uznanie Holmesa.

Po chwili mój przyjaciel wziął mi z rąk laskĊ i zaczął ją pilnie oglądać. Nagle rzucił papie-

rosa, podszedł do okna i zabrał siĊ do badania laski przez lupĊ.
– Ciekawe, chociaĪ proste – rzekł, powracając na kanapĊ, gdzie usiadł w ulubionym zagłĊ-

bieniu. – Dostrzegam na tej lasce parĊ wskazówek...

– CzyĪby coĞ uszło mojej uwagi? – spytałem z pewnym niedowierzaniem. – Nie sądzĊ,
Īebym ominął jakiĞ waĪny szczegół.

– Chyba wiĊkszoĞć twoich wniosków jest mylna. Gdy mówiłem, Īe stanowisz dla mnie

podnietĊ, znaczyło to, iĪ stwierdzenie twoich pomyłek doprowadza mnie przypadkowo do

odkrywania prawdy. Nie mylisz siĊ co do istoty rzeczy. WłaĞciciel laski jest niewątpliwie

lekarzem wiejskim i duĪo chodzi pieszo.

– Miałem zatem racjĊ.
– Tak jest, pod tym wzglĊdem.

– I to wszystko?

– Nie, nie mój drogi, nie wszystko... bynajmniej. Tylko, widzisz, mnie siĊ na przykład

zdaje, Īe prawdopodobnie ofiarowana doktorowi laska pochodzi raczej od zespołu szpitalne-

go niĪ od stowarzyszenia łowieckiego. Litery „C.C.” – to niewątpliwie „Charing Cross”.

– MoĪe masz słusznoĞć.
– Moje wyjaĞnienie ma wszelkie cechy prawdopodobieĔstwa i, jeĞli przyjmiemy tĊ hipote-

zĊ, mamy nową przesłankĊ, która pozwoli nam odtworzyć osobowoĞć naszego nieznajomego

goĞcia.

– Dobrze, przypuĞćmy, Īe C.C.H. znaczy „Charing Cross

Hospital”, jakie inne wnioski moĪna z tego wysnuć?
– CzyĪ nie nasuwa ci siĊ Īaden? Znasz moją metodĊ. Zastosuj ją!
–Jedynym oczywistym wnioskiem jest fakt, Īe nasz nieznajomy praktykował w mieĞcie,

zanim przeniósł siĊ na wieĞ.
– PosuĔmy siĊ dalej w naszych przypuszczeniach i idĨmy ciągle tym Ğladem. Co najpraw-
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dopodobniej dało sposobnoĞć do ofiarowania tego podarunku? Kiedy przyjaciele Mortimera

zebrali składkĊ na upominek? Niewątpliwie miało to miejsce w chwili gdy doktor opuszczał
szpital, Īeby rozpocząć praktykĊ na własną rĊkĊ. Wiemy juĪ, był to podarunek. Najpewniej

doktor porzucił miejski szpital dla wiejskiej praktyki. Czy zatem zbyt Ğmiałe byłoby nasze

twierdzenie, Īe podarunek ofiarowano właĞnie z powodu zmiany sposobu

Īycia?

– Jest to bardzo prawdopodobne.

– A teraz, zechciej zauwaĪyć, doktor Mortimer nie mógł naleĪeć do zespołu stałych leka-

rzy szpitalnych. Na te posady powoływani są tylko pierwszorzĊdni lekarze londyĔscy, a ci nie

przenoszą siĊ nigdy na wieĞ. KimĪe był zatem? Lekarzem asystentem, czyli zajmował stano-

wisko niewiele wyĪsze niĪ starsi studenci. OpuĞcił zaĞ szpital przed piĊciu laty, masz datĊ na

lasce. Tak wiĊc, twój powaĪny doktor w Ğrednim wieku znika jak widmo, mój drogi, a na

jego miejscu ukazuje nam siĊ trzydziestolatek, miły, skromny, roztargniony i posiadający psa,

którego okreĞliłbym mniej wiĊcej jako wiĊkszego od jamnika a mniejszego od brytana.

UĞmiechałem siĊ z niedowierzaniem, gdy Holmes przechylił siĊ w tył, puszczając pod sufit

kółka dymu.

– Nie mam sposobu zbicia tego ostatniego wywodu – rzekłem – ale nic łatwiejszego niĪ
dowiedzieć siĊ szczegółów, dotyczących wieku i kariery zawodowej doktora.

ZbliĪyłem siĊ do biblioteki, wziąłem z półki Przewodnik lekarski i odszukałem literĊ M.

Znalazłem kilku Mortimerów, jeden z nich mógł być naszym goĞciem. Przeczytałem głoĞno:

„Motrimer Jakub, M. R. C. S. 1882; Grimpen, Dartmoor, Devon. Asystent–chirurg w

szpitalu Charing Cross od 1882 do 1884. Laureat nagrody Jacksona za pracĊ z dziedziny pa-

tologii porównawczej Czy dziedzicznoĞć jest chorobą?. Członek–korespondent szwedzkiego

Towarzystwa Patologicznego. Autor Kilku kaprysów atawizmu («The Lancet», 1882) Czy

idziemy z postĊpem? («Journal of Psychology», marzec 1883). Lekarz rządowy gmin: Grim-

pen, Thornsley i High –Barrow”.

– A wiĊc o stowarzyszeniu łowieckim ani wzmianki – rzekł Holmes z drwiącym uĞmie-

chem – ale jest lekarz wiejski, jak sprytnie wnioskowałeĞ. Chyba moje wywody siĊ potwier-

dzą. Co do przymiotników, powiedziałem, jeĞli siĊ nie mylĊ: miły, skromny, roztargniony.

OtóĪ doĞwiadczenie nauczyło mnie, Īe podarunki otrzymuje na tym Ğwiecie tylko człowiek

miły, jedynie skromny opuszcza Londyn dla osiedlenia siĊ na wsi, a tylko roztargniony zo-

stawi ci laskĊ zamiast karty wizytowej po godzinnym czekaniu w twoim salonie.

– A pies?

– Pies nosi zazwyczaj laskĊ swego pana. PoniewaĪ jest ciĊĪka, przeto pies trzymają mocno

w Ğrodku, a Ğlady jego kłów są wyraĨnie widoczne. Wskazują one, moim zdaniem, Īe szczĊka

jest za duĪa na jamnika, a za mała na brytana. To moĪe... tak, do licha, to jest wyĪeł!



8

Mówiąc to Holmes wstał i krąĪył po pokoju; naraz zatrzymał siĊ przed oknem, a w głosie

jego dĨwiĊczała taka stanowczoĞć, iĪ spojrzałem na niego zdumiony.

– Mój drogi, skąd ta pewnoĞć?
– Stąd po prostu, Īe widzĊ tego psa u naszych drzwi, a głos dzwonka oznajmia jego pana.

Nie odchodĨ, proszĊ ciĊ, Watsonie. To przecieĪ twój kolega zawodowy, twoja obecnoĞć moĪe
być uĪyteczna. Oto dramatyczna chwila losu: słyszysz na schodach kroki człowieka, wcho-

dzącego w twoje Īycie i nie wiesz, co ci przyniesie; złą czy dobrą dolĊ. Czego moĪe, chcieć
doktor Jakub Mortimer, człowiek nauki, od Sherlocka Holmesa, specjalisty w kryminalistyce?

ProszĊ!
Postać naszego goĞcia przejĊła mnie zdumieniem, gdyĪ spodziewałem siĊ ujrzeć typowego

lekarza wiejskiego. Doktor Mortimer był zaĞ bardzo wysoki, szczupły, miał długi nos, za-

krzywiony jak haczyk, wystający miĊdzy parą oczu szarych, przenikliwych, bardzo blisko

osadzonych i iskrzących siĊ za okularami w złotej oprawie. Ubrany był w tradycyjny, choć
nieco zaniedbany strój, przyjĊty przez lekarzy; jego surdut był wytarty, spodnie w dole ob-

szarpane. Jakkolwiek młody jeszcze, plecy miał zgarbione, głowĊ pochyloną naprzód; na jego

twarzy malowała siĊ wielka dobrodusznoĞć.
Wchodząc spostrzegł laskĊ w rĊku Holmesa i rzucił siĊ ku niemu z radosnym okrzykiem.

– Co za szczĊĞcie! – rzekł. – Nie byłem pewien, gdzie ją zostawiłem, tutaj czy w biurze

Īeglugi. Za nic w Ğwiecie nie chciałbym zgubić tej laski.

– Podarunek, prawda? – pytał Holmes.

– Tak jest.

– Od szpitala Charing Cross?

– Od kilku przyjaciół stamtąd... z okazji mego Ğlubu.

– Tam do licha! To niedobrze – odezwał siĊ Holmes, potrząsając głową.

Doktor Mortimer zmruĪył oczy i spojrzał ze zdziwieniem na mówiącego.

– Niedobrze? Co? Dlaczego?

– PokrzyĪował pan nasze wnioski. Mówi pan zatem, Īe to podarunek z okazji Ğlubu?

– Tak jest. OĪeniłem siĊ i porzuciłem szpital, a wraz z nim wszelką nadziejĊ praktyki kon-

sultacyjnej. Trzeba było stworzyć ognisko domowe.

– Co prawda – rzekł Holmes – nie pomyliliĞmy siĊ znów tak bardzo. A teraz, doktorze Ja-

kubie Mortimerze...

– Przepraszam, po prostu... jestem skromnym lekarzem.

– I widocznie człowiekiem o zaciĊciu naukowym.

– Dyletantem najwyĪej; zbieraczem muszelek na wybrzeĪach wielkiego nieznanego oce-

anu. Przypuszczam; Īe mówiĊ do pana Sherlocka Holmesa, nie zaĞ...
– Nie, oto mój przyjaciel, doktor Watson.
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– Bardzo mi przyjemnie. Słyszałem czĊsto nazwisko pana wymieniane wespół z nazwi-

skiem paĔskiego przyjaciela. Panie Holmes, interesuje mnie pan niesłychanie. Rzadko zda-

rzało mi siĊ widzieć czaszkĊ tak szeroką jak paĔska i do tego stopnia rozwiniĊte guzy nado-

czodołowe.

Czy pozwoli mi pan przesunąć palec po szwie ciemieniowym? Odlew paĔskiej czaszki, w

zastĊpstwie oryginału, byłby ozdobą kaĪdego muzeum antropologicznego. Nie pragnĊ by-

najmniej paĔskiej Ğmierci, ale przyznajĊ, Īe na tĊ czaszkĊ mam wielką ochotĊ.
Holmes wskazał krzesło osobliwemu goĞciowi.

– JesteĞ pan entuzjastą swojego zawodu, podobnie jak ja mojego – rzekł. OdgadujĊ z paĔ-
skiego wskazującego palca, Īe sam pan zwija swoje papierosy. ProszĊ, niech siĊ pan nie krĊ-
puje. Nasz goĞć wyjął z kieszeni bibułkĊ oraz tytoĔ i ze zdumiewającą sprawnoĞcią zwinął
papierosa. Palce miał długie, zwinne i ruchliwe, jak macki owada.

Holmes milczał, ale jego wzrok, utkwiony uporczywie w naszym goĞciu, mówił mi, do ja-

kiego stopnia przybysz ten budzi jego zainteresowanie.

– Przypuszczam – odezwał siĊ wreszcie – Īe nie tylko dla zbadania mojej czaszki zaszczy-

cił mnie pan swoimi odwiedzinami wczoraj i powrócił pan dzisiaj.

– Nie, nie, jakkolwiek rad jestem niezmiernie, Īe nastrĊczyła mi siĊ taka sposobnoĞć. Przy-

szedłem do pana, panie Holmes, bo wyznajĊ, iĪ nie jestem człowiekiem praktycznym, a nadto

dlatego, Īe stanąłem wobec zagadki zarówno powaĪnej, jak i tajemniczej. PoniewaĪ uwaĪam

pana za drugiego wĞród najwytrawniejszych biegłych w Europie...

– Doprawdy! A czy wolno wiedzieć, kto ma zaszczyt być pierwszy? – przerwał Holmes z

lekkim odcieniem goryczy.

– Prace pana Bertillona zawsze muszą oddziaływać na umysł człowieka ceniącego ĞcisłoĞć
naukową.

– A wiĊc dlaczego nie udaje siĊ pan do niego po radĊ?
– Mówiłem o ĞcisłoĞci naukowej, co zaĞ do praktycznej strony sprawy pan jesteĞ jedyny.

Spodziewam siĊ, Īe mimo woli nie...

–Cokolwiek sądzĊ – przerwał Holmes – bĊdzie lepiej, gdy damy temu wszystkiemu spokój

i wyjaĞni mi pan, doktorze, naturĊ zagadki, której bez mojej pomocy nie moĪesz rozwiązać.
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Rozdział 2

PrzeklĊty ród

– Mam w kieszeni rĊkopis – zaczął doktor.

– Spostrzegłem to, gdy pan tylko wszedł – odparł Holmes.

– RĊkopis ten jest bardzo stary.

– SądzĊ, Īe pochodzi z pierwszej połowy XVIII wieku, jeĞli nie jest

podrobiony.

– Skąd pan wie?

– Z paĔskiej kieszeni wystają papiery, a przez ten czas, gdy pan mówił, widziałem frag-

ment rĊkopisu. NieĞwietny byłby to biegły, który by, widząc to, nie mógł okreĞlić daty doku-

mentu – z dokładnoĞcią około dziesiĊciu lat. MoĪe pan czytał moją monografiĊ na ten temat?

PaĔski rĊkopis jest mniej wiĊcej z roku 1730.

– Z 1742, według Ğcisłej daty – odparł Mortimer, wydobywając go z kieszeni. – Papiery te

powierzył mi sir Karol Baskerville, którego tragiczna Ğmierć wywołała trzy miesiące temu

duĪe wzburzenie w Devonshire. Byłem jednoczeĞnie jego lekarzem i przyjacielem. Człowiek

wyjątkowego umysłu, przenikliwy, praktyczny, miał równie trzeĨwą wyobraĨniĊ jak ja. Jed-

nak wierzył w ten dokument, a wiara ta przyczyniła siĊ do strasznej Ğmierci, jaką zginął.
Holmes wyciągnął rĊkĊ po rĊkopis i rozłoĪył go na kolanach.

– Spójrz, Watsonie – rzekł, zwracając siĊ do mnie – na te s, raz długie, to znów krótkie.

Jest to jedna ze wskazówek, które pozwoliły mi okreĞlić datĊ.

Spojrzałem przez jego ramiĊ na poĪółkły papier i prawie zamazane pismo. Jako nagłówek

widniał napis: Baskerville Hall, a poniĪej wielkimi niekształtnymi cyframi: 1742.

– WidzĊ, Īe jest to jakby jakieĞ sprawozdanie.

– Tak, to opis pewnej legendy, dotyczącej rodziny Baskerville'ów.

– Sądziłem, Īe chce pan zasiĊgnąć mojej rady w sprawie nowszej i mającej znaczenie

praktyczne.

– Wierzaj mi pan, Īe to sprawa nowa i niezwykle nagląca, którą trzeba koniecznie wyja-

Ğnić w ciągu dwudziestu czterech godzin. RĊkopis, który przyniosłem ze sobą, jest krótki i

ĞciĞle ze sprawą związany. Pan pozwoli zatem, Īe go przeczytam.

Holmes wsunął siĊ w głąb fotela, splótł dłonie i zamknął oczy, przybrawszy postawĊ pełną
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rezygnacji. Doktor Mortimer rozłoĪył rĊkopis i głosem donoĞnym, suchym, czytał nastĊpują-

cą starodawną opowieĞć:

,,O pochodzeniu psa Baskerville'ów krąĪyły róĪne pogłoski. PoniewaĪ jednak jestem po-

tomkiem Hugona Baskerville'a w prostej linii, a historiĊ niniejszą słyszałem z ust swego ojca,

któremu znów przekazał ją jego ojciec, przeto spisałem ją, przekonany szczerze ojej praw-

dziwoĞci. Chciałbym, potomkowie moi, abyĞcie wierzyli, Īe ta sama sprawiedliwoĞć, która

karze za grzechy, umie równieĪ przebaczać miłosiernie i Īe nie ma tak strasznego przekleĔ-

stwa na Ğwiecie, którego nie moĪna by okupić skruchą i modlitwą. Z opowieĞci niniejszej

zatem wyciągnijcie tĊ naukĊ, iĪ nie naleĪy obawiać siĊ skutków przeszłoĞci, lecz trzeba stać
siĊ baczniejszym w przyszłoĞci i unikać tych okropnych grzechów, które ĞciągnĊły na naszą
rodzinĊ wielkie nieszczĊĞcia.

Wiedzcie tedy, Īe w czasach wojny domowej (której historiĊ, napisaną przez wielce uczo-

nego lorda Clarendona, polecam gorąco waszej uwadze) zamek Baskerville był własnoĞcią
Hugona tegoĪ nazwiska, człowieka ulegającego dzikim namiĊtnoĞciom, bezboĪnego i roz-

pustnika. Sąsiedzi byliby mu wybaczyli te błĊdy, wiedząc, iĪ zamek nigdy nie był siedzibą
ĞwiĊtych; jednak okrucieĔstwa, jakie popełnił podczas hulaszczych zabaw, stały siĊ przysło-

wiowe w całej okolicy. Zdarzyło siĊ, Īe ów Hugon zapałał miłoĞcią (jeĪeli okreĞlenie to,

uĪyte w danym wypadku, nie bĊdzie profanacją) do córki ziemianina, którego grunta sąsia-

dowały z posiadłoĞcią Baskerville'ów. Ale panna, skromnie i poboĪnie wychowana, unikała
wielbiciela, znając jego złą sławĊ.

Pewnego dnia, w wigiliĊ ĞwiĊtego Michała, ów Hugon z piĊciu czy szeĞciu towarzyszami

pohulanek podczas nieobecnoĞci ojca i braci wtargnął do majątku i porwał pannĊ. Przyniósł-
szy brankĊ do zamku, osadził ją w wieĪy, a sam udał siĊ z kompanami do jadalni, by, jak

zwykle, spĊdzić noc na pijatyce. NieszczĊĞliwa dziewczyna była bliska obłĊdu, słysząc w

swym wiĊzieniu Ğpiewy, wrzaski i bluĨnierstwa ucztujących, które do niej dobiegały. Wresz-

cie, zdjĊta Ğmiertelną trwogą, zdobyła siĊ na czyn, przed którym zawahałby siĊ najodwaĪniej-

szy mĊĪczyzna. Wyszła przez okno i, przy pomocy gałĊzi bluszczu, który okrywał i okrywa

jeszcze mur, zsunĊła siĊ po rynnie, po czym uciekła przez łąki do rodzicielskiego majątku,

oddalonego o trzy mile.

Wkrótce potem Hugon opuĞcił goĞci, aby zanieĞć trochĊ jadła i picia swej brance – a moĪe

Īywił i gorsze zamiary – lecz zastał klatkĊ pustą. Na ten widok, jak opĊtany przez szatana,

zbiegł w szalonym pĊdzie ze schodów, wpadł do jadalni, wskoczył na stół, tłukąc talerze i

kryształy, i wobec przeraĪonych, na wpół pijanych biesiadników przysiągł, Īe jeĞli jeszcze tej

nocy zdoła schwytać zbiegłą dziewczynĊ, zaprzeda czartu ciało i duszĊ. Przez chwilĊ obecni

patrzyli na niego w osłupieniu, aĪ naraz jeden, podlejszy, a moĪe bardziej pijany od innych

krzyknął, Īeby puĞcić psy goĔcze Ğladem panny. Propozycja przypadła do gustu Hugonowi,
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wyleciał z zamku, wrzeszcząc na stajennych, by mu osiodłali klacz, a na dojeĪdĪaczy, by wy-

puĞcili psy z psiarni, po czym cisnął psom chustkĊ dziewczĊcia i uszykował je do biegu.

Człowiek klnąc a zwierzĊta wyjąc popĊdzili wĞród bladego Ğwiatła ksiĊĪyca ku łąkom.

Wszystko to dokonało siĊ z tak błyskawiczną szybkoĞcią, Īe biesiadnicy zrazu nie zrozu-

mieli, co zaszło. Niebawem jednak coĞ zaĞwitało w ich zamroczonych umysłach, uprzytom-

nili sobie, o co chodzi i powstał piekielny hałas. Jedni wołali o pistolety, inni o konie, drudzy

znów o nowe butelki wina. W koĔcu oprzytomnieli do reszty i wszyscy, w liczbie trzynastu,

dosiedli koni i puĞcili siĊ w pogoĔ. KsiĊĪyc rzucał na ziemiĊ srebrzyste blaski, a konie pĊ-

dziły galopem drogą, którą musiała podąĪać nieszczĊĞliwa dziewczyna, chcąc siĊ dostać do

domu.

Ujechali tak ze dwie mile, gdy spotkali nocnego pastucha, pilnującego trzody na łące, a

mijając go krzyknĊli, czy nie widział Ğciganej dziewczyny. OpowieĞć niesie, Īe nieborak był
tak wystraszony, iĪ nie mógł na razie odpowiedzieć; w koĔcu objaĞnił: widział młodą dziew-

czynĊ i pĊdzące za nią psy.

– Widziałem jeszcze wiĊcej – dodał – widziałem dziedzica z Baskerville'u na czarnej kla-

czy, za nim leciał milczkiem pies tak ogromny, Īe niechaj mnie Bóg uchowa, abym go spo-

tkał na swej drodze.

 Opoje posłali pastucha do wszystkich diabłów i popĊdzili dalej.

 Lecz niebawem krew ĞciĊła siĊ w ich Īyłach. Na równinie rozległ siĊ tĊtent kopyt koĔ-

skich i czarna klacz bez jeĨdĨca, okryta pianą, minĊła ich w piekielnym galopie, wlokąc cugle

za sobą.

ZdjĊci trwogą, jeĨdĨcy skupili siĊ, lecz pogoni nie zaniechali, jakkolwiek kaĪdy z nich od-

dzielnie chĊtnie zawróciłby konia.

Jadąc juĪ wolniej, spotkali nareszcie sforĊ psów, które, znane z odwagi i wszelkich przy-

miotów dobrej rasy, stały wokół krzaka i przeraĨliwie wyły nad krawĊdzią głĊbokiego wąwo-

zu. Niektóre zaczynały siĊ cofać, inne, z najeĪoną sierĞcią, ze Ğlepiami nabiegłymi krwią,

okrąĪały wąwóz.

Grono mĊĪczyzn, juĪ zupełnie otrzeĨwionych, zatrzymało siĊ. WiĊkszoĞć nie miała odwagi

zapuszczać siĊ dalej, lecz trzej najĞmielsi zjechali w dół wąwozu. Rozszerzał siĊ w tym miej-

scu znacznie: tu, na doĞć obszernej polance, wznosiły siĊ dwa z owych wielkich kamieni,

jakimi niektóre zapomniane ludy znaczyły w dawnych czasach miejsca swego pobytu. Na

ziemi leĪała bez Īycia dziewczyna. Widocznie tutaj upadła i skonała ze znuĪenia i trwogi. Na

jej widok oraz na widok wyciągniĊtych o parĊ kroków dalej zwłok Hugona Baskerville'a trzej

Ğmiałkowie skamienieli. Nad trupem Hugona stał potwór – czarne wielkie zwierzĊ; przypo-

minał psa, ale o rozmiarach, jakich nikt jeszcze nie widział.
Potwór miał kły zapuszczone w gardło Hugona; w chwili gdy trzej mĊĪczyĨni siĊ zbliĪali,
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wyrwał szmat ciała z szyi trupa i zwrócił ku przybyłym swe ogniste Ğlepia i paszczĊ broczącą
krwią... Trójka jeĨdĨców, przeraĨliwie krzycząc, popĊdziła cwałem z powrotem przez równi-

nĊ.

Utrzymują, Īe jeden z nich. umarł jeszcze tej samej nocy, a dwaj pozostali popadli w

obłĊd.

Tak brzmi, synowie moi, opowieĞć o pierwszym ukazaniu siĊ psa, który od owego czasu

stal siĊ przekleĔstwem i plagą naszego rodu. Spisałem tĊ opowieĞć, bo wzmianki i domysły
wzbudzają zawsze wiĊcej trwogi niĪ rzeczy dokładnie znane.

Nie moĪna zaprzeczyć, Īe kilku członków naszej rodziny zginĊło Ğmiercią gwałtowną, na-

głą i tajemniczą. PowinniĞmy jednak ufać w nieskoĔczoną dobroć opatrznoĞci, która rzadko

kiedy karze niewinnych w trzecim lub czwartym pokoleniu – tak mówi Pismo ĝwiĊte.

Polecam was, synowie moi, opiece tej opatrznoĞci i radzĊ unikać, przez ostroĪnoĞć, cho-

dzenia w pobliĪu owego wąwozu, zwłaszcza w godzinach nocnych, kiedy panuje moc złego

ducha.

HistoriĊ tĊ spisał Hugon Baskerville dla swoich synów Rogera i Jana, zalecając wszakĪe,

aby pod Īadnym pozorem nie powtarzali opowieĞci powyĪszej siostrze swojej, ElĪbiecie”.

Doktor Mortimer, ukoĔczywszy czytanie, podniósł okulary na czoło i zwrócił spojrzenie

na Sherlocka Holmesa. Ten ziewnął, cisnął resztkĊ papierosa w ogieĔ i spytał lakonicznie:

– I cóĪ?

– Czy ta historia nie wydaje siĊ panu zajmująca?

– Owszem; dla amatora bajek o Īelaznym wilku.

Doktor Mortimer wyjął z kieszeni starannie złoĪony dziennik.

– Teraz, panie Holmes, poczĊstujemy pana czymĞ ĞwieĪszym. Oto numer pisma „Devon

County Chronicle”, z dnia 15 maja br., zawierający szczegóły Ğmierci sir Karola Baskerville-

'a, który zmarł kilka dni przed tym.

Mój przyjaciel pochylił siĊ nieco naprzód, a wyraz jego twarzy wykazał pewne zajĊcie.

Nasz goĞć poprawił okulary i zaczął:
„Nagła Ğmierć sir Karola Baskerville'a, którego wymieniano jako kandydata stronnictwa

liberalnego z Mid–Devon w zbliĪających siĊ wyborach, pogrąĪyła w smutku całe hrabstwo.

Jakkolwiek sir Karol krótki czas mieszkał w Baskerville Hall, to przecieĪ ujmującym obej-

Ğciem i wielką szczodrobliwoĞcią zdobył przywiązanie oraz szacunek wszystkich, którzy go

znali.

W tych czasach nowobogackich pocieszający jest widok potomka starego rodu, który, mi-

mo ciĊĪkich przejĞć, zdołał dorobić siĊ majątku i przywrócić dawną ĞwietnoĞć rodzinnego

gniazda.

Sir Karol, jak wiadomo, zarobił znaczne sumy w południowej Afryce. Roztropniejszy od
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tych, którzy spekulują dopóty, dopóki koło fortuny nie odwróci siĊ, zrealizował wszystkie

swoje plany i powrócił do Anglii. Zaledwie dwa lata minĊły od chwili, kiedy zamieszkał w
Baskerville Hall, a wiadomo jest wszystkim, Īe nosił siĊ z zamiarem odbudowy zamku i za-

prowadzenia dalszych ulepszeĔ w gospodarstwie rolnym. ĝmierć nie pozwoliła urzeczywist-

nić tych planów, powziĊtych na wielką skalĊ. BĊdąc bezdzietny pragnął, Īeby cala okolica

korzystała z jego majątku; wielu opłakuje jego przedwczesny zgon.

Niejednokrotnie na szpaltach naszej gazety zdawaliĞmy sprawĊ z jego szczodrych darów

na róĪne cele dobroczynne w hrabstwie.

ĝledztwo nie mogło wyjaĞnić dokładnie okolicznoĞci, które towarzyszyły Ğmierci sir Ka-

rola Baskerville'a, ale rozproszyło przynajmniej pewne pogłoski zrodzone z zabobonu.

Sir Karol był wdowcem i uchodził pod pewnymi wzglĊdami za dziwaka. Pomimo znacznej

fortuny, Īył bardzo skromnie, a jego słuĪba składała siĊ z małĪeĔstwa nazwiskiem Barrymore;

mąĪ był lokajem, Īona gospodynią.

Zeznania ich, potwierdzane przez kilku przyjaciół, wskazują, Īe od pewnego czasu sir Ka-

rol silniej niedomagał. Trapiły go sensacje sercowe, objawiające siĊ nagłym bledniĊciem,

napadami dusznoĞci i rozstroju nerwowego. Doktor Mortimer, przyjaciel i lekarz nieboszczy-

ka, złoĪył zeznanie w tym samym duchu.

Fakty w tym wypadku są bardzo proste. Co wieczór, przed udaniem siĊ na spoczynek, sir

Karol przechadzał siĊ po słynnej alei cisowej w Baskerville Hall. MałĪonkowie Barrymore

stwierdzili zgodnie w zeznaniach, Īe taki był zwyczaj ich pana.

Czwartego maja sir Karol oznajmił, iĪ wyjeĪdĪa nazajutrz do Londynu i polecił Barrymo-

re'owi, aby zapakował jego rzeczy. Wieczorem wyszedł na zwykłą przechadzkĊ, podczas któ-

rej zawsze palił cygaro.

Z przechadzki tej juĪ nie powrócił.
O północy Barrymore, widząc, Īe drzwi przedsionka zamku są jeszcze otwarte, zaniepo-

koił siĊ i, zapaliwszy latarkĊ, poszedł szukać pana. DzieĔ był dĪdĪysty, wiĊc z łatwoĞcią od-

nalazł Ğlady nóg sir Karola na rozmiĊkłej ziemi w alei. W połowie tej alei znajduje siĊ furtka,

która wychodzi na moczary. GłĊbsze w tym miejscu Ğlady wskazywały, Īe sir Karol zatrzy-

mał siĊ tutaj. NastĊpnie podjął widocznie znów przechadzkĊ, bo jego zwłoki znaleziono

znacznie dalej.

Pewien szczegół zeznania Barrymore'a pozostaje jeszcze niewyjaĞniony: kształt Ğladów

zmienił siĊ z chwilą, kiedy sir Karol Baskerville minął furtkĊ: zdawało siĊ, Īe dalej szedł na

palcach.

Niedaleko, na moczarach znajdował siĊ wówczas niejaki Murphy, Cygan, handlarz koni,

lecz, jak sam zeznał, był zupełnie pijany. Słyszał krzyki, nie mógł jednak wskazać, skąd po-

chodziły. Na zwłokach sir Karola nie stwierdzono Īadnych Ğladów gwałtu, jakkolwiek raport
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lekarza wspomina o niezwykłym konwulsyjnym wykrzywieniu twarzy – wykrzywieniu tak

strasznym, Īe zrazu doktor Mortimer nie chciał wierzyć, iĪ istotnie to jego przyjaciel i pacjent

leĪy przed nim. WyjaĞniono jednak, Īe jest to objaw zdarzający siĊ czĊsto w wypadkach

dusznicy i Ğmierci spowodowanej atakiem serca. OglĊdziny zwłok taką właĞnie przyniosły
diagnozĊ, a sĊdzia Ğledczy potwierdził wyjaĞnienie lekarskie.

Radzi jesteĞmy z takiego wyniku Ğledztwa. Spadkobierca sir Karola powinien jak najry-

chlej osiąĞć na zamku i prowadzić dalej, przerwane w taki tragiczny sposób, dzieło swego

poprzednika. Gdyby prozaiczny raport sĊdziego nie zniweczył ostatecznie romantycznych

opowieĞci, krąĪących po okolicy, nie moĪna by wcale wydzierĪawić Baskerville Hall.

Spadkobiercą nieboszczyka jest – jeĪeli Īyje jeszcze – Henryk Baskerville, syn najmłod-

szego brata sir Karola. Ostatnie listy młodzieĔca były wysyłane z Ameryki. Zarządzono od-

powiednie Ğrodki celem odnalezienia go i zawiadomienia o dziedzictwie, jakie naĔ spadło”.

Doktor Mortimer złoĪył dziennik i wsunął go do kieszeni.

– Takie są, panie Holmes, publicznie wiadome szczegóły Ğmierci sir Karola Baskerville'a –

rzekł.
– DziĊkujĊ panu – odparł Holmes – za zwrócenie mojej uwagi na ten wypadek, zajmujący

pod niejednym wzglĊdem. ZauwaĪyłem wówczas niektóre wzmianki w dziennikach, ale by-

łem niesłychanie zajĊty sprawą drogich kamieni, które zginĊły w Watykanie, tak Īe zobojĊt-

niałem na razie na wszystko, co siĊ działo w Anglii. Powiada pan wiĊc, Īe ten artykuł zawiera

wszystko, o czym wie publicznoĞć?

– Tak jest.

– ProszĊ, niech pan mi teraz powie to, czego publicznoĞć nie wie. – Holmes wsunął siĊ
znów w fotel, splótł dłonie, a jego twarz przybrała wyraz powagi i obojĊtnoĞci.

– Czyniąc zadoĞć paĔskiemu Īądaniu – mówił doktor Mortimer, który zaczął juĪ okazywać
zdenerwowanie – opowiem to, czego nie mówiłem nikomu. Milczałem wobec sĊdziego, bo

człowiek nauki zawaha siĊ nieraz, zanim przyzna siĊ publicznie, Īe podziela powszechny za-

bobon. Kierował mną teĪ i ten wzgląd, Īe, jak słusznie pisze dziennik, niepodobna byłoby

wydzierĪawić posiadłoĞci, gdyby jeszcze cokolwiek wzmogło straszną sławĊ tej siedziby. Z

tych dwóch powodów uwaĪałem za stosowne powiedzieć mniej, niĪ wiedziałem; ale z panem

mogĊ być szczery.

Równina jest prawie niezamieszkana, a tych, którzy sąsiadują ze sobą, łączą bliskie sto-

sunki. Oto przyczyna mojej zaĪyłoĞci z sir Karolem Baskerville'm. Z wyjątkiem pana Fran-

klanda w Lafter Hall i pana Stapletona, przyrodnika, nie ma w promieniu kilku mil ludzi wy-

kształconych.

Sir Karol lubił samotnoĞć, ale jego choroba zbliĪyła nas wzajemnie, a wspólne zamiłowa-

nie do nauki utrwaliło to zbliĪenie. Sir Karol poczynił w Afryce duĪo obserwacji naukowych i
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spĊdziliĞmy razem niejeden miły wieczór, rozprawiając o anatomii Buszmenów czy Hoten-

totów.

W ciągu ostatnich kilku miesiĊcy dostrzegłem u sir Karola wzmagające siĊ coraz bardziej

nerwowe rozdraĪnienie. Legenda, którą przeczytałem przed chwilą, przeĞladowała go do tego

stopnia, Īe nic na Ğwiecie nie zmusiłoby go do wyjĞcia w nocy poza kratĊ parku. Jakkolwiek

wyda siĊ to panu nieprawdopodobne, sir Karol był szczerze przeĞwiadczony, iĪ okrutne fatum

ciąĪy nad jego rodem.

MyĞl o ciągłej obecnoĞci złego ducha Ğcigała go nieustannie. CzĊsto zapytywał mnie, czy

podczas nocnych wycieczek nie dostrzegłem jakiejĞ fantastycznej postaci, nie słyszałem

szczekania psa. Ostatnie pytanie zadawał mi niejednokrotnie, zawsze drĪącym z emocji gło-

sem.

Przypominam sobie doskonale drobne zajĞcie, które siĊ zdarzyło na kilka tygodni przed je-

go Ğmiercią. Zajechałem pewnego wieczora przed zamek i zastałem sir Karola w drzwiach

przedsionka. Zeskoczyłem z powozu i stanąłem na wprost przyjaciela, gdy naraz zauwaĪy-

łem, Īe jego oczy z wyrazem najokropniejszej trwogi patrzyły gdzieĞ poza moje ramiĊ. Od-

wróciłem siĊ i zdołałem dostrzec na zakrĊcie drogi coĞ trudnego do okreĞlenia, przypominają-

cego wielkie czarne cielĊ.

Sir Karol był tym zjawiskiem tak wzburzony i zaniepokojony, Īe musiałem pójĞć na miej-

sce, gdzie zwierzĊ siĊ ukazało i przeszukać zaroĞla. ZwierzĊ zniknĊło bez Ğladu. Zdarzenie to

wywarło na nim straszne wraĪenie. SpĊdziłem z nim cały wieczór i wówczas dla wytłuma-

czenia swych emocji powierzył mojej pieczy rĊkopis, który panu przeczytałem. Wspominam

o tym zajĞciu dlatego tylko, Īe nabiera pewnego znaczenia ze wzglĊdu na póĨniejszą tragediĊ;

na razie nie przywiązywałem do niego wiĊkszej wagi i uwaĪałem strach mojego przyjaciela

za nie usprawiedliwiony.

Na skutek moich nalegaĔ sir Karol postanowił jechać do Londynu. Wiedziałem, Īe choruje

na serce, a nieustająca trwoga, w jakiej Īył – choćby jej powód był urojony – Ĩle wpływała na

jego zdrowie. Miejskie rozrywki mogły podziałać dobroczynnie. Tego samego zdania był pan

Stapleton, nasz wspólny przyjaciel. W ostatniej chwili nastąpiła straszna katastrofa.

W noc zgonu sir Karola lokaj przysłał po mnie chłopca stajennego – Perkinsa, a poniewaĪ
nie spałem jeszcze, w godzinĊ po wypadku byłem w Baskerville Halle.

Potwierdziłem osobiĞcie wszystkie fakty opisane w Ğledztwie; Ğledziłem Ğlady kroków w

alei cisowej, widziałem przy furtce miejsce, gdzie nieboszczyk siĊ zatrzymał; zauwaĪyłem

zmianĊ kształtu Ğladów, widziałem Īe na piasku nie ma innych Ğladów prócz Ğladów butów

Barrymore'a, po czym zbadałem trupa, którego jeszcze nikt nie dotknął.
Sir Karol leĪał wyciągniĊty, twarzą do ziemi, rĊce miał rozkrzyĪowane, palce zaciĞniĊte

kurczowo i zagłĊbione w ziemi, a rysy tak wykrzywione i zmienione, pod wpływem gwał-
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townego przeĪycia, Īe nie odwaĪyłbym siĊ potwierdzić pod przysiĊgą jego toĪsamoĞci, gdyby

nie lata znajomoĞci.

Na ciele nie znalazłem Īadnego obraĪenia fizycznego. Wszelako zeznania Barrymore'a nie

były dokładne. Powiedział, Īe przy trupie nie było Īadnego Ğladu stóp. Nie widział ich. Ja

jednak dostrzegłem... ĝwieĪe, wyraĨne, niedaleko od miejsca wypadku...

– ĝlady stóp?

– Tak jest.

– MĊĪczyzny czy kobiety?

Doktor Mortimer spoglądał na nas przez chwilĊ szczególnym wzrokiem, po czym, szeptem

niemal, odpowiedział:
– Panie Holmes, to były Ğlady łap olbrzymiego psa!
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Rozdział 3

Zagadka

WyznajĊ, Īe słowa te przejĊły mnie dreszczem. Głos doktora Mortimera drĪał, wskazując,

Īe poruszyło go jego własne opowiadanie.

Nieco pochylony naprzód, Holmes słuchał go z błyskiem w oczach, który był dowodem

Īywego zainteresowania.

– Pan te Ğlady widział? – zapytał.
– Tak dokładnie, jak widzĊ pana w tej chwili.

– I nic pan o tym nie mówił?
– DlaczegóĪ miałbym o tym mówić?

– W jaki sposób wytłumaczy nam pan fakt, Īe tylko pan je dostrzegł?
– Były one widoczne dopiero w odległoĞci dwudziestu metrów od trupa... nikt na to nie

zwrócił uwagi. Gdybym nie znał tej legendy, tego dziwnego podania, pewno bym ich nie do-

strzegł, jak wszyscy.

– Czy na moczarach znajduje siĊ duĪo psów pasterskich?

– O, bardzo duĪo!... Ale to nie był pies pasterski.

– Mówi pan, Īe pies był wielkiego wzrostu?

– Olbrzymiego!

– I Īe nie zbliĪył siĊ do trupa?

– Nie.

– A jaka noc była wtedy?

– Wilgotna i zimna.

– Czy padał deszcz?

– Nie.

– Niech pan opisze tĊ alejĊ cisową?

– Tworzą ją dwa rzĊdy starych cisów wysokich na dwanaĞcie stóp, ich wierzchołki stano-

wią nieprzejrzaną kopułĊ zieleni. Wolna przestrzeĔ pomiĊdzy drzewami ma szerokoĞć oĞmiu

stóp.
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– A pomiĊdzy drzewami i aleją nie ma nic?

– Owszem, po obu stronach dróĪki rozciąga siĊ trawnik, mający szerokoĞć szeĞciu stóp.

– Mówił pan, Īe na koĔcu alei cisowej znajduje siĊ furtka?

– Tak, prowadzi na moczary.

– Nie ma innego wyjĞcia?

– ĩadnego.

– Tym sposobem do szpaleru cisowego moĪna dojĞć tylko z domu lub przez tĊ furtkĊ.

– MoĪna jeszcze przez cieplarniĊ, stojącą na koĔcu szpaleru.

– Czy sir Karol doszedł aĪ do tego miejsca?

– Nie, był jeszcze z piĊćdziesiąt metrów oddalony od cieplarni.

– Czy zechce mi pan powiedzieć, doktorze, a jest to szczegół wielkiej wagi, czy Ğlady, ja-

kie pan dostrzegł, znajdowały siĊ na piasku czy na trawie?

– Na trawie nie dostrzegłem Īadnych Ğladów.

– A zatem były one tylko od strony furtki... zaciekawiasz mnie niezmiernie. Czy furtka

była zamkniĊta?

– ZamkniĊta na klucz i na kłódkĊ.

– Jak wysoka jest ta furtka?

– Ma cztery stopy wysokoĞci.

– Mógłby wiĊc ktoĞ przez nią siĊ przedostać?

– Z łatwoĞcią.

– Czy były tam jakieĞ Ğlady szczególne?

– Nie.

– Czy prowadzono tam jakieĞ poszukiwania?

– Tylko ja szukałem.

– I nic pan nie odkrył?
– Sir Karol stal w jednym i tym samym miejscu piĊć albo dziesiĊć minut.

– Dlaczego pan tak sądzi?

– Bo na ziemi w dwóch miejscach zobaczyłem popiół strząĞniĊty z cygara.

– Ma pan słusznoĞć – potwierdził Holmes. – Watsonie – dodał – znaleĨliĞmy sympatycz-

nego kolegĊ... Jakie to były Ğlady?

– Poruszanie siĊ w miejscu uczyniło je niewyraĨnymi. Jedynie wyraĨny był Ğlad stóp sir

Karola. Sherlock Holmes uderzył siĊ niecierpliwie rĊką w kolano.

– Ach! gdybym ja tam był! – zawołał. – Wypadek przedstawia siĊ niezmiernie zajmująco!

Te Ğlady na piasku, na którym mógłbym tyle rzeczy wyczytać, zatarł deszcz i sandały cieka-

wych wieĞniaków! Ach! doktorze, dlaczego mnie nie wezwałeĞ? ZawiniłeĞ bardzo!
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– Nie mogłem wezwać pana, nie wyjawiając wszystkich faktów, a przedstawiłem juĪ po-

wody, dla których chciałem milczeć. Zresztą... zresztą...
– Dlaczego siĊ pan wahasz?

– Są okolicznoĞci, w których, nawet najbieglejszy i najbardziej doĞwiadczony angielski

policjant nic poradzić nie moĪe.

– Czy pan przypuszcza, Īe te wypadki mają stycznoĞć ze Ğwiatem nadprzyrodzonym?

– Nie twierdzĊ tego stanowczo.

– Ale takie jest paĔskie przekonanie?

– Po tej tragedii opowiadano mi o rozmaitych wypadkach, których niepodobna podciągnąć
pod zdarzenia zwykłe, pospolite i naturalne.

– Na przykład?

– Dowiedziałem siĊ, Īe przed tą straszną nocą wiele osób widziało zwierzĊ, którego opis

zgadzał siĊ zupełnie z powierzchownoĞcią „złego ducha” z Baskerville'u. ZwierzĊ to nie da

siĊ zaliczyć do Īadnego znanego gatunku. Wszyscy przyznają, Īe miało pozór straszny, fanta-

styczny, nieziemski. Wypytywałem siĊ ludzi: wieĞniaka, kowala i dzierĪawcy; wszyscy jed-

nakowo odmalowali złowrogie zjawisko. Było to najdokładniejsze wcielenie psa piekielnego,

podług opisu legendy.

– A pan, jako człowiek nauki, czy wierzy w istnienie jakichĞ nadprzyrodzonych faktów?

– Sam nie wiem, co mam o tym sądzić. Holmes wzruszył ramionami.

– Dotychczas – rzekł – prowadziłem swoje badania w obrĊbie zjawisk z tego Ğwiata. Wal-

czyłem ze złem o tyle, o ile mi na to pozwalały moje słabe Ğrodki; byłoby to zbyt trudne i

niedoĞcigłe zadanie walczyć ze złym duchem. Jednak twierdzi pan, Īe Ğlady były widoczne.

– Ten dziwny pies o tyle był stworzeniem materialnym, Īe zdołał rozerwać szyjĊ człowie-

kowi; a jednak pochodzenie jego jest piekielne.

– WidzĊ, Īe juĪ zalicza siĊ pan do ludzi wierzących w zjawiska nadprzyrodzone... Teraz

proszĊ mi odpowiedzieć na jeszcze jedno pytanie: jeĞli pan w to wierzy, dlaczego zwrócił
siĊ pan do mnie o radĊ? Z jednej strony prosi mnie pan, abym nie dochodził przyczyn, któ-

re spowodowały Ğmierć sir Karola Baskerville'a z drugiej – Īąda, abym siĊ zajął poszuki-

waniami.

– Nie, ja pana o to nie prosiłem.

– W czym wiĊc mogĊ panu dopomóc?

– Chciałem prosić, aby mi pan poradził, jak siĊ mam zachować wobec sir Henryka Baske-

rville'a, który przybywa na stacjĊ Waterloo – tu doktor Mortimer wyjął zegarek – za godzinĊ i
kwadrans.

– Czy jest on spadkobiercą majątku?

– Tak. Po Ğmierci sir Karola dowiadywaliĞmy siĊ szczegółowo o wszystko, co dotyczy te-
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go młodego człowieka, i zawiadomiono nas, Īe poĞwiĊca siĊ rolnictwu w Kanadzie. Wiado-

moĞci zaczerpniĊte o nim są najzupełniej zadowalające... W tej chwili nie mówiĊ jako doktor,

lecz jako wykonawca testamentu sir Karola Baskerville'a.

– Czy nie ma innych pretendentów do majątku, pozostałego po nieboszczyku.

– Jedyny krewny, którego Ğlad odnaleziono, nazywa siĊ Roger Baskerville; był on trzecim

bratem sir Karola. Drugi brat, który umarł bardzo młodo, pozostawił jednego syna, Henryka.

Rogera, trzeciego brata, uwaĪano zawsze w rodzinie za parszywą owcĊ. Był on uosobieniem

dawnego typu Baskerville'ów i, jak mnie zapewniano, błąkał siĊ po Ğwiecie jak stary Hugo.

Pobyt w Anglii nie przypadł mu do gustu, przesiedlił siĊ wiĊc do Ameryki ĝrodkowej, gdzie

umarł na Īółtą febrĊ w 1876 r. , Henryk wiĊc jest ostatnim potomkiem rodu Baskerville'ów.

Za. godzinĊ i piĊć minut mam go spotkać na stacji Waterloo... telegrafował do mnie z So-

uthampton, Īe przyjedzie dziĞ rano... CóĪ wiĊc mam czynić, panie Holmes?

– Czemu nowy spadkobierca nie mógłby zamieszkać w siedzibie swoich przodków?

– Wydaje siĊ to rzeczą zupełnie naturalną, prawda? JednakĪe trzeba sobie przypomnieć, Īe

wszyscy członkowie rodziny Baskerville'ów, zamieszkujący w tym zamku, zginĊli Ğmiercią
gwałtowną. Mam to przekonanie, Īe gdyby sir Karol mógł mówić ze mną przed zgonem,

usilnie by polecił, aby nie wprowadzać do tego domu ostatniego potomka jego rodu i spadko-

biercy olbrzymiego majątku. Z drugiej strony nie moĪna zaprzeczyć, Īe dobrobyt tego nĊdz-

nego zakątka kraju zaleĪy głównie od obecnoĞci sir Henryka; wszystkie ulepszenia, jakie

wprowadził sir Karol, byłyby stracone bezpowrotnie, gdyby zamek został opuszczony. Przy-

szedłem wiĊc prosić pana o zdanie i radĊ, gdyĪ lĊkam siĊ, czy nie zanadto bĊdĊ miał na

wzglĊdzie własny interes, własne dobro, o które mi chodzi.

Holmes siedział zamyĞlony długą chwilĊ, wreszcie rzekł:
– WyraĪając w innych słowach paĔskie przekonanie, naleĪy powiedzieć, Īe uwaĪa pan po-

byt w Dartmoor za niebezpieczny dla członków rodziny Baskerville'ów z powodu jakichĞ
piekielnych wpływów.

– Czy nie mam powodu tak twierdzić?

– Nie przeczĊ. Ale jeĞli paĔska teoria o faktach jest prawdziwa, ów młodzieniec moĪe

podlegać tym wpływom zarówno w Londynie, jak w Devonshire. Trudno mi wierzyć w dia-

bła, którego potĊga siĊgałaby tylko do granic jednej parafii, jak na przykład zarząd jakiejĞ
fabryki.

– Panie Holmes, zapatrywałbyĞ siĊ pan na tĊ kwestiĊ powaĪniej, gdybyĞ Īył w wiĊkszym

zbliĪeniu z tymi zjawiskami. Według pana ten młodzieniec nie jest naraĪony na wiĊksze nie-

bezpieczeĔstwo w Devonshire niĪ w Londynie... PrzyjeĪdĪa za piĊćdziesiąt minut. Co mi

pan radzi zrobić.
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– RadzĊ panu wziąć powóz, zawołać swego psa, który drapie do moich drzwi, i podąĪyć na

spotkanie sir Henryka Baskerville'a na stacjĊ Waterloo.

– No, a potem?

– Potem nie powiesz mu pan nic, dopóki ja siĊ nie zastanowiĊ nad tym wszystkim.

– Czy długo bĊdzie siĊ pan namyĞlał?
– DwadzieĞcia cztery godziny. Doktorze, bĊdĊ ci szczerze wdziĊczny, jeĪeli przyjdziesz do

mnie jutro o dziesiątej. ProszĊ równieĪ, aby pan przyprowadził ze sobą sir Henryka.

– NajchĊtniej, panie Holmes.

Doktor Mortimer zapisał godzinĊ spotkania i wyszedł.
Holmes zatrzymał go na schodach.

– Jeszcze jedno pytanie, doktorze. Mówił pan, Īe przed Ğmiercią sir Karola Baskerville'a

kilka osób widziało na moczarach dziwne zjawisko.

– Tak, trzy osoby.

– A czy widziano je póĨniej?

– Nie słyszałem o tym.

– DziĊkujĊ panu. Do widzenia.

Holmes powrócił na swój fotel, a zadowolenie malujące siĊ na twarzy mego przyjaciela

dowodziło, Īe myĞli o jakimĞ miłym zajĊciu.

– Czy wychodzisz, Watsonie? – zapytał mnie.

– Tak. MoĪe jestem ci potrzebny?

– Nie, twoja pomoc bĊdzie mi potrzebna dopiero w chwili działania. Wiesz, Īe to wspa-

niała sprawa i jedyna w swoim rodzaju, oczywiĞcie pod niektórymi wzglĊdami. Gdy bĊdziesz

przechodził koło sklepu Bradleya, powiedz, Īeby mi przysłał funt mego zwykłego tytoniu. A

teraz pozostaw mnie samego aĪ do wieczora. Jak wrócisz, opowiemy sobie nawzajem wnioski

co do tej ciekawej zagadki, którą nam dał do rozwiązania doktor Mortimer.

Holmes lubił rozwaĪać w samotnoĞci kaĪdą sprawĊ. Zbijał wtedy lub popierał swoje wła-

sne dowodzenie i wyprowadzał pewne wnioski.

SpĊdziłem popołudnie w klubie i dopiero wieczorem wróciłem na ulicĊ Baker.

Dochodziła dziewiąta, gdy znalazłem siĊ ponownie w salonie Sherlocka Holmesa. Kiedy

otworzyłem drzwi, odniosłem wraĪenie, Īe siĊ pali; gĊsty dym napełniał cały pokój, a pło-

mieĔ lampy migotał niepewnym blaskiem.

Postąpiłem kilka kroków i ochłonąłem z przestrachu; to tylko dym tytoniowy, który wła-

Ğnie drapał mnie w gardle, wywołując nieprzyjemny kaszel.

Dopiero po chwili, wĞród gĊstej chmury dostrzegłem Holmesa otulonego w szlafrok i za-

głĊbionego w ulubionym fotelu. W zĊbach trzymał fajkĊ.
Naokoło niego, na dywanie, leĪały róĪne ćwiartki papieru.


